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М "WŁ 4 wszedł do literatury jako uro: 
dzony realista i tutaj zetknął się z kierunkiem, 
| "odpowiadał najlepiej jego indywidualności. 
im naturalizm, który we Francji 1 w Polsce 
i w nową fazę swego rozwoju. Powieść na- 
turalistyczna oparta była na ścisłej obserwacji, na 
duszy ludzkiej. Początkowo powieść ta 
10d lowala bezwzględnemu objektywizmowi, gło- 
u przez jej twórcę Emila Zolę. Zasada Zoli 
ucala w powieści wszystko to, co nie było 
wdziwe i naturalne, co nie dało dowieść się na- 
а metodą eksperymentalną. Naturalizm do- 


W swoim krańcow jektywizmie do ab- 
surdu i i po roku те o арс 
mie można utrzymać nia мы ‚ао ię, 
tów naukowych, że bezwzględna przedmio* 
jest fikcją a nauka niie potrafi zastąpić me- 
Usunięta przez Zolę wyobraźnia artystycz- 
) ła się swoich praw, a temperament ar- 
tyczny zapanował wikrótce nad mozolnie wy- 
ną teorją naturalizmu. Nastąpiła reakcja 
«о: wygname „przez Е. 


swego oai =D pda: zaś przek 
` go w nową formę przyczynił się w wielkie 
` impresjonizm malarski, = M 

Wpływy Zoli i francuskiej powieści т 
listycznej wywołały ми literaturze polsk 


odruch i wydały kilku pisarzy, którzy 
| sposób KA na ich hasta. В ada 


pień w rozwoju naturalizmu polskiego: 
wym przedstawicielem naturalizmu im 

_stycznego. Wszystkie zasadnicze cechy natura 
impresjonistycznego znajdujemy już w zacz 
jego twórczości. Wypłynęły one z podstawo 
zdolności, z ńiezwykle intenzywnego poczucia 
czywisłości i ze szczerego do niej stosunku. S 
ny i wrażliwy zmygł spostrzegawczy i niez; 
dar , pamięci wzrokowej uczynił go wnikli 
i czujnym obserwatorem wszystkich, | 
szych nawet zjawisk rzeczywistości. | 
dzięki bogatej wyobraźni artystycznej, wa 
jednak w formie nagich faktów, lecz przetwarzał 

na pełne obrazy wizyj artystycznych. JE: 


П., REYMONT JAKO POETA ZBIÓRO 


| Reymont jest poetą zbiorowości. Pi 
wości odczuwamy już w pierwszych jego по! 
__w plastycznie zakreślonych typach «Мо 


żających duszę swego plemienia, w 
ruchach gromady chłopskiej, walczącej « o swoje pra: 
wo do bytu. Takiemi obrazami zbiorowości są no 
wele „Sprawiedliwie* A „Pielgrzy mka do Jasnej Gó- 
„ powieści „Komedjantka” “i „Fermenty*. Prze- 
jawy tej zbiorowej siły, zespolonej w zorganizowa= 
ną społeczność warstwy, ukazuje Reymont zarównęje 
w działaniu jednostek. jak w potężnych odruchach | 
шав, tłumów i gromad.. Do zobrazowania tych ері 
rodów używa Reymont całego szeregu: epizodów. _ 
Ten impresjonistyczny sposób „obrazowania jest _ 
u Reymonta wynikiem jego gorączkowej żądzy 
 ogarniania jak: największej ilości zjawisk, nasuwa- 
ących się bez wyboru. Wszystkie. jego utwory ce- 
uje bogactwo i wspaniałość buj jnego życia zbioro _ 
мего, a szczytem „tej zawziętej pasji ogarnianią te; 
go życia jest powieść „Ziemia obiecana”, _ połężny _ 
` obraz o niezliczonej ilości epizodów. 


II. GENEZA POWIEŚCI „ZIEMIA a 8 


р. powieści „Ziemia obiecana wypożyczył | 
Reymont od francuskiego pisarza, twórcy szkoly wa 
psychologicznej, Pawła Bour geta, który w roku 1892 м 
wydał powieść pt. „Га łenie promise . Materjał do 
te powieści zbierał Reymont przez pół roku. Fore 
Фа w tym celu do Łodzi ро „dokumenty ludzkie” 
i przez kilka miesięcy obserwował fizjognomje ży- 
ywskie i niemieckie i zebrał cały wagon różnych 
iadomości, typów..plotek i ploteczek. Powieść uka- 
ała się najpierw w. fejletonie warszawskiego. „Kur 
ra- Codziennego“. Pisał ją Reymont z fejletonu: Bn a 


кие 


6 


سے 
, 


— 


* 


feljeton. Pragnął uwydatnić w niej walkę między 

Polakami, Żydami i Niemcami, a szczególniej wy- 

a polskich robotników przez SA kapita- 
stów. 


ТУ. CZAS I MIEJSCE AKCJI. 


Akcja powieści rozgrywa się głównie w Łodzi, 


częściowo w Berlinie j na wsi, w Kurowie. Czas 


` akcji przypada na łata 1897—1898. 


У. TŁO POWIEŚCI. 


Tłem powieści jest miasto Łódź, „ziemia obie- 


cana“, środowisko polskiego przemysłu i handlu, 
polski Manczester, miasto wspaniałych pałaców mi- 
ljonerów, fabrykantów i nędznych suteren robotni- 
czych, miasto niezliczonych fabryk, banków i kan- 
torów, olbrzymie zbiorowisko bogaczy i nędzarzy, 
ogarniętych gorączką zdobycia złota. W tym natło- 

ludzi, goniących do wspólnego celu zdobycia 
złota i wciągniętych w piekielne kolisko wspólnych 
interesów, widzimy różne sfery, począwszy od ro- 
botników, spełniających funkcje automatów 1 wy- 
konawców cudzej woli, aż do świadomych swoich 
celów bogatych właścicieli fabryk. Sfery te tworzą 
oddzielne, ale w bezpośredniej bliskości żyjące 
społeczności, poddane nieugiętym prawem świata 
jfabrycznego, ujarzmiającego ich rozum i wolę. 


Же 


Przedstawicielem tych sfer są całe rodziny polskie, 


ie i EA które od szeregu lat toczą 


С ze sobą zacięte walki o prawo bytu i rozwoju, 
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o możność zdobycia ubragnioych miljonów. W szcze- 
gólmości rozróżnić należy następujące warstwy: 
szlachty, (plutokracji żydowskiej і niemieckiej, 
wzbogaconych chłopów i еа polskiego i ży- 
dowskiego. 


VI. SZLACHTA. BB т. 


Tworzy ona warstwę społeczną, która nie chce 
zrezygnować z swoich przywilejów klasowych, a nie 
może się nagiąć do nowych warunków życią: Przed- 
stawicielami szlachty są przedew szystkiem Adam 
Borowiecki, jego syn Karol, Trawiński, Wysocka 
i jej syn, doktór Wysocki, Jaskolski, Starza-Sta- 


rzewski i Kurowski. W świecie łódzkim czują się _ 


obco, i z trudem przyzwyczajają się do odmiennych 
warunków życia. Niektórzy z nich, jak Borowiecki, 


` "Trawiński i Kurowski, wypływają na powierzchnię 


dzięki swcim zdolnościom i niezmordowanej pracy. 


_ Ci przystosowują się do życia łódzkiego i rezygnują 


z swoich konserwatywnych zasad dla zdobycia pie- 
niędzy. [Inni natomiast, jak Jaskólski, Wysocki 
i Starża-Starzewski, trzymają się kurczowo swego 
pochodzenia, są konserwatystami, wiernymi trady- 


cjom rodu i nie |potrafią nagiąć się do odmiennych | 
piosunków. Nie mają też =Пу ani zdolności do obcej 


` dla nich pracy, nie umieją walczyć z trudnemi i bru- 


talnemi warunkami łódzkiego życia i stają się w rze- 
czywistości niedołęgami i nieużytkami. Pod wzglę- 
dem charakteru są ludźmi nieskazitelnymi i uczci- 


= wymi, ale jako element twórczy nie przedstawiają 
żadnej wartości: Wszyscy oni, zarówno pierwsi jak 


drudzy, odnoszą się wrogo do plutokracji żydom 
gkiej i niemieckiej i każde ustępstwo na rzecz tych 
plutokracyj uważają za ubliżający im kompton 


Ж Үп. PLU TOKRACJA ŻYDOWSK A. 


` Najsilniejszy to, obok Niemców. element w ta- 

_ brycznej Łodzi. Wszyscy ci w zbogaceni fabrykanci | 

i bankierzy są miljonerami. Do bogactwa doła 3 Ж. 

Г szaloną ószczędnościa. wrodzona zręcznością, zapo* 

biegliwością, bezwzględnością i brakiem wielk 
skrupułów w osiąganiu zamierzonego celu. Pieniądz 

_ jest dla nich celem życia. W ielbią. go bałwochwal- - 

` czo Z cnót żydowskich zachow ują jedynie miłość 

rodzinną. Pozatem cechuje ich. ‘krańcowy | egoizm. 

"Nie liczą sięz żadnemi względami etyki ani uczel- | 

wości. Są skrajnymi mater jalistami. и aa х 


у 


(a 


» ich. jest milj joner Herman Bucholc, sknera, niec7uly 


3 па. nędzę i cierpienia. Otaczają się pr zepychem dia jh: 


okazania sw ego bogactw а, ale nie umieją z niego 
korzystać. Pieniądz służy im .do zaspokojenia ego- 
istycznych żądz. W istocie są jednak niewolnikami 
pieniądza, dla którego tracą młodość, wolność 


i wiarę. 


A vi. PEUTORR АС] А NIEMIECKA. 


It Niemcy stanowią element spokojniejszy i bar 
dziej” zrównoważony, niż Żydzi, *ale celem ich 
również gruby materjalizm. Przedstawicielem p. 
 tokracji niemieckiej jest Miiller. człowiek porząd: 
i. uczciwy, „ale as: i: „pospolity. Milona 


_ niemieccy są to przeważnie ludzie prości, którzy doz 
` robili się ma jątku i i chcą imponować swoim овас 
«wem. Nie mają jednak żadnej kultury. Szczeizy _ 
w stosunkach towarzyskich, zdradzają DŻ osłonek - 
swoją chęć zdobycia wyższego | stanowiska i garną 
pie do wyższej sfery, głównie do sfery szlachty, pol- 
skiej, aby ‘изучение swoje pieniądze stosunkami 5506 
_ warzyskiemi i rodzinnemi z wyższą sfera. = 


ШУ с 


Dzielą się na dwie kategorj je: parjasów 1. wy- 
_ robników, żyjących z pracy rąk, pożeranych przez 
wielkie miasto, i wzbogaconych dorobkiewiczów, = 
ciulających powoli pieniądze wytrwałością i beze — 
2 względnością i i dążących celowo do majątku. "Pla 
sza ikategorja zachow ała szlachetność duszy i etykę, 
druga jest drapieżna, chytra i nie przebiera, w środ- — 
kach. Przedstawicielem tej drugiej kategorji jest _ 


Stach Wilczek. e 
x PROLETARJAT POLSKI I ŻYDOWSKI. A 


TES 

ШО а go robotnicy AE а. | 

przez swoich chlebodawców. żyjący w nędzy, shaz 
zani na ciężką pracę. Ludzie pełni zapału, zgnębieni . 
są wcześnie przez los i chociaż kochaja Пато } 
swojej pracy, giną, zmiażdżeni przez demona faby- _ 
ki, rozdzierani przez koła. maszyn lub. zżerani przez « 
zarazki chorób. Do miljonerów i fabrykantów odno- 
Бла się z nienawiścią, bo wzamian za swoją pracę 
otrzymują od nich słowa pogardy. Wyzyskiwami fi- — 


edo Г о 
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nansowo, krzywdzeni są jeszcze moralnie, jak ów 
Malinowski, któremu fabrykant Kessler demoralizu- 
je jedyną córkę. Proletarjat żydowski zy jew nędzy. 
Jest to element naogół dodatni, ukazujący dużo 
szlachetnych cech, ale а i poniewierany 
`` przez fabrykantów. 35) 


XI. SPOŁECZNE TŁO POWIEŚCI. 


W „Ziemi obiecanej“ żadna z postaci nie wysu- 
wa się na pierwszy plan. Nawet Borowiecki, który 
zakrawa na bohatera, nie jest przedstawicielem 
żadnej idei, ale typem zwyczajnego  „lodzermen- 
scha“, przesiąkniętego nawskróś duchem sobkostwa, 
 ikarjerowiczostwa i grubego materjalizmu. Na. 
pierwszy plan wysuwa się zbiorowość, ogromna ma- · 
sa ludzi, oddanych molochowi fabrycznemu, który 
druzgoce ich i zniewala, zmieniając w ślepe narzę- 
dzia swojej woli. Ta olbrzymia społeczność, śprzą- 
gnięta jedną żądzą, żądza zdobycia pieniędzy, żyje 
jak jeden organizm, pracujący wspólnemi siłami _ 
„dla zaspokojenia głodu i żarłocznego apetytu fa- 
brycznego miasta. че zbiorowość ludzką, uosobioną 
w Łodzi, przedstawia Reymont z bezpośrednia 
szczerością i pląstylką, zastępując bogactwem i siłą 
opisów ideową koncepcję utworu. W „Ziemi obie- 
canej ' podmalował bowiem Reymont szerokie spo- 
łeczne tło, na które rzucił galerję typów, ale nie | 
Ия żadnej perspektywy i nie wzniósł się do 
( | wyżyn potężnej wizji poetyckiej 
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КИ GREŚĆ- 1-00 


Tom 1. | Łódź się budziła pośród deszczowego P 
poranka, gdy starszy służący Mateusz obudził Ka- 


- rola Borowieckiego, głównego dyrektora drukarni pu 


w; wielkiej fabryce Bucholca, i zawiadomił go, że 1! 
w mocy spaliła się fabryka Goldberga. Borowiecki; p 
obudził dwóch swoich spólników i towarzyszy \ 
mieszkania, Maksa Bauma i Moryca Welta i po- В 
wtórzył im nowinę. Z rozmowy! wszy stkich zek | 
wynikło, że zamierzają oni przyłstąpić do budowy 
własnej fabryki, ale nie mają żadnych funduszów. 
Pożegnawszy się z towarzyszami, Borowiecki udał 
się do fabryki Bucholca, która rozpoczynała po- 
woli pracę. Borowiecki |pirzebrał się w brudną blu- 


| zę i udał się do drukarni, której był dyrektorem. 
_ Od maszynisty, Anglika Murraya dowiedział się, ÛJ 
_ 2е ten ma zamiar wkrótce się ożenić. Potem spotkał 


się z starym Негтапет Bucholcem, właścicielem _ 
fabryki, z którym rozpoczął rozmowę о potrzebach 
fabryki, a następnie udał się na oglądanie swojego 
oddziału. W kantorze jego drukarni pracowali 
w roli buchalterów Szwarc i Horn. Borowiecki 
przekonuje się, że Horn z swoją nadmierną wrażli- 


_ wością na krzywdę i niedolę ludzką nie nadaje się 


do twardego i bezwzględnego życia w Łodzi, w któ-! 


rej rządzi tylko pogoń za pieniądzmi i prawo wy” 


zysku. Wieczorem w restauracji bogaty fabrykant 3 
_ Miiller zaproponował Borowskiemu ogromną gaze, 
aby iporzucił Bucholca i objął u niego posadę dy- 
rektora. Ale Borowiecki odmówił, oświadczywszy, 
że sam zamierza otworzyć fabrykę. Wywołał tem 


« 


niemałe zdumienie Miillera. Po pewnym czasie Bo- 
| _ rowiecki udał się do teatru, gdzie dawano przedsta- _ 
wienie na cel dobroczynny. Na widowni znajdowa* о 
ła się cała fabry czna Łódź, wszyscy bogaci fabry- _ 
kanci z żonami i córkami. Borówiecki БУТ. przedmio- 
tem' bardzo gorących spojrzeń Lucy Zuckerowej, 
żony jednego z fabrykantów baw elny. W czasie _ 
pr zedstawienia powstał wśród siędzących fabry- 
 brykantów tajemniczy niepokój. Powoli znikali 
2 widowni, zaalarmowani' widocznie jakąś wiado=: 
mością. Borowiecki dowiedział się od Moryca, że 
| fabrykanci bawełny ponieśli wielkie straty wskutek — 
; она kupców rosyjskich. Jednocześnie spot- 
` kaf zięcia Bucholca, Knolla, który opuszezał teatr, | 
» gdyż musiał wyjechać w bardzo ważnej sprawie, 
której mie dał zdradzić ' Borewieckiemu. Boro- 
wiecki udał się do loży samotnie siedzącej Zueke- 
rowej, a zachęcony jej spojrzeniami 1 zaklęciami 
 miłosnemi, pojechał z nią do jej domu. Tam zna- 
Tazi przyipas dkowo w salonie porzuconą przez Bu- 
_cholca niezmiernie ważną depeszę, donosząc o pod- 
wyższeniu cła na bawelnę. Borowiecki schował | 
skwapliwie depeszę, a po nocy, spędzonej u Zucke- — 
| rowej, udał się do domu, gdzie odbył naradę z Mo- _ 
гусеш Weltem | i Maksem BoE Wszyscy* trzej — 
postanowili złożyć wspólnie kapitał, aby natych — 
miast zakupić zagranicą bawełnę, na której mogli 
ię dorobić wielkich Baj Napisali umowę 
“i Maks wyjechał w по y kurjerem do Hamburga, 
po zakujpno bawełny. Моге i Borowiecki mieli mu 
9 posyłać tam pieniądze. Borowieckiemu poszczęściło 
>, gdyż otrzymał. od swojej `· narzeczonej ми 


Do 


w ` którym go .zawiadamiała, że oddała swój 
zły posag BIG jego rozporządzenia "do banku 
na budowę fabryki. Borowiecki udał się do Buchol- 

| - go zawiadomił, że w zastępstwie. jego zię- 

а, który wyjechał, oddaje mu zastępstwo _ 
. Buchole, który chorował па; reumatyzm, 
osil go ma óbiad, który Borowiecki zjadł w to- 
stwie fabrykanta, jego żony i lekarza Hamer- 
а. Po obiedzie Borowiecki zajął się korespon- | 
ą Bucholea, który wszystkie listy z prośbami | 
wsparcie kazał wrzucać do ognia. Borowiecki - 
заї przy tej sposobności, jak bezlitosnym i ska” 
1 człowiekiem jest stary fabrykant — miljoner. 
asem Moryc Welt biedził się nad tem. skąd 
ać potrzebne pieniądze do spółki. Udał się 
starego Griinspana, właściciela małej fa- 
bry! rata jego matki. W domu Griinspana zastał 
lą rodzinę, która naradzała się, w jaki sposób 
\ być z kłopotu zięcia Giiinspana, Alberta 
ana, iktóry zbankrutował. Tam. spotkał Melę _ 
iinspan, swoją kuzynkę, do której zaczął się za- 

с, ale dostał od niej kosza. Mimo to myślał po”, 
żnie о tem, aby się z nią ożenić, bo uśmechała |. 
spółka” w fabryce Griinspana, jaka''przy* 
mu w „udziale. Mela ыа się „do, 0 


Róża przy коо: u siebie gości, znw, 
ch młodzieńców i bogate Żydówki, spragnione 

baw i miłości. Jednocześnie w tym samym domu, 
oim gabinecie modlił się Szaja Mendelsohn. Po 
nodi: wie wrócił do swoich codziennych rozmyślań, 
ośrodkiem. był zawsze fabrykant. Buchole, 
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` znienawidzony przez Szaję konkurent i rywal. 
rowiecki po czułem spotkaniu w lesie z Zucker 
udał się do Висћоїса, gdzie by świadkiem ogra 
awantury. Horn zwymyślał Bucholca, za co 
wścieczony stary fabrykant wymówił mu pi 
i wyrzucił go za drzwi. Nie cheąc być jednak 
żej świadkiem wściekłości Bucholca pojechał 
obiad do „kolonji“, prowadzonej przez kilkana 
zubożałych pań. Tam opowiedział o awanturze 
na, który był również starym gościem „kolo 
Najbardziej zasmuciła się tem młodziutka pann 
Каша, która kochała się w Hornie. Borowiecki 
trzymał tymczasem depeszę od Maksa z Hambur 
który go zawiadamiał о pomyślnem  załatwien 
interesu z bawełną. Ucieszony tem kupił p cu 
kierków i posłał go Kamie, którą bardzo h Т 
cieszając ја, że pomoże Hornowi. W drodze spotkał 
` córkę fabrykanta Made Miillerównę, która zaprosi- 
ła go do siebie ma obiad i dowiedział się о pożarz 
fabryki Grosmana. Potem spotkał się w fabryce 
_ z fabrykantem Trawińskim, swoim dawnym | 
są. Trawiński opowiedział mu, że czeka go 
kructwo, jeśli mu ktoś nie pomoże i prosił Boro 
wieckiego o pożyczkę. Borowiecki oświadczył, ż 
mie ma pieniędzy, ale poradził mu, aby uda 
Bauma, który chętnie wszystkim pomaga. 
ski podziękował Borowieckiemu i pożegnał 
z nim chłodno. Wróciwszy do hali maszyn Bor 
wiecki był świadkiem strasznej śmierci robo 
którego zmiażdżyło koło. Tymczasem Tra 
udał się z fabryki do Bucholea do domu, gdzie za 
` smutną swoją żoną, Ninę. Chcąc sprawić mu 


15 


е zamówiła wspaniałą mozajke włeską, 
iński, usłyszawszy cenę, przeraził się, bo 
jiedział czem to zapłaci. Opowiedział jej na- 
pnie о. swojem kłopotliwem położeniu finanso- 
wem io spaleniu się fabryki Grosmana. Nina była. 
obur: podstępem  Grosmana i wyraziła przy- 
u mk że Trawiński nie popełniłby nigdy ta- 
kiego haniebnego czynu: Trawiński pożegnał się 
żoną i udał się do Bauma. Baum przyjął go bar- 
życzliwie, a dowiedziawszy się o jego Юоро- 
finansowych, [podpisał mu chętnie weksle na 
rubli. Trawiński był niezmiernie uradowany. 
ało mu jsię znaleźć pomoc w klopotliwem роз 
iu, a radość jego była jeszcze większa, gdy 
zatelefonował Borowiecki i oświadczył mu, że po- 
„a mu 5.000 rubli. Tymczasem Baum udał się 
( gdzie oczekiwała go żona Augusta i dzie- 
ł tam także jego bratanek Maks Baum. 
1 Borowiecki, który był zawsze А ‹ 
анау w domu Baumów. Borowiecki do- ly 
sł Maksowi o tem, że stary Baum pożyczył Tra- g 
skiemu pieniądze. Maks nie był z tego zadowo* 4 
bo uważał pieniądze za stracone. Następnie 
iedział mu Borowiecki, że był u żony Tra- 
kiego, która mu się bardzo podobała ze wzglę- _ 
a swoje wielkie zalety charakteru. 
 Baumów pracował i mieszkał Józio Тав 
syn skrachowanego obywatela, żyjącego w nę- 
7 2 ша | lene. eh kilka rubli a> 


` 


s Antoś si chory na sekty, a dach. 


` dzieci była blada i wyczerpana ze złego 
’ Chorego Antosia leczył doktór Wysocki, któr 
bił to zupełnie bezinteresownie. Wysocki 
` od Jaskólskich. zasmucony widokiem tej 
ludzkiej, gdy spotkał się z Mela i Rózią 
sohn. Rózia zaprosiła go do siebie. Tam bawi 
czas w towarzystwie brata, Róży, młodego | 
da Mendelsohna i Meli, która się w nim koeł al 
Mela po powrocie do domu roz [A i 
0 Wysocki. Czuła, że go kochała i wiedziała, 
potrafi oprzeć się о która ją swatała z 
poldem Landauem, bogatym fabrykantem | zS 
wiec. Postanowienie swoje wypowiedziała. wk 
` rodzinie, która nie zwróciła jednak na 
wiekszej uwagi. Mela udała się następnie z Różą do 
` Endelmanów. gdzie spodziewała się spotkać W; 
sockiego. U Endelmanów. bogatych fabrykantów. 
odbywało się wspaniałe przyjęcie. na którem 
_ wili się wszyscy  miljonerzy łódż Zjawił 
również Borowiecki, który poznał w ten sposób 
bogaty świat łódzki. U Endelmanów zjawiła 
również piękna Emma Likiertowa. dawna - 
_Borowieckiego. Spotkanie z Emma, która 
zerwała, ale kochała go jeszcze nadal, о! 
м Borowiedkim uśpione uczucie miłości. Po wy. 
ód Endelmanów. gdzie całe to bogate towarz 
złożone z Niemców. żydów i Polaków. nudził 
potwornie, Borowiecki udał się do swego mi 
nia. Pod drzwiami domu spotkal biedną ko 
Michalakową, której maszyna fabryczna zab: 
ża. Kazał jej przyjść do fabryki Bucholca, 
otrzyma odszkodowanie. W mieszkaniu. 


aT: 


Maksa i Anglika Murraya, rozprawiającego wiecz- | 
ше o swojem przyszłem małżeństwie. Borowiecki 
wyszedł z domu i włóczył się po ulicach. Chciał 
wstąpić do Emmy ale powstrzymał się. Czuł się 
osamotniony. Wstąpił do „Kolonii, ‚ gdzie zastał _ 
. pannę Кате śpiącą, potem udał się do hotelu, do _ 
` swego |przyjaciela Kurowskiego, eksarystokraty, 
właściciela małej fabryczki. Po rozmowie z Ku | 
rowskm, która go zirytowała, wrócił do domu, ale _ 
nie mógł spać i nie mogąc dłużej wytrzymać sa- 
motności pojechał do Lucy Zuckerowej, która go: _ 
poprzednio zaprosiła do siebie. . 
‚ Na drugi dzień. Borowiecki po gwałtownej ro _ 
zmowie z Maksem pojechał do Miillerów. Міего- 
_ wie mieszkali w małym parterowym domku, który 
sąsiadował z wspaniałym ich pałacem. Pałac stał | 
 pugtką, bo Müller twierdził, że woli mieszkać| _ 
w domku, a palac miał tylko dla ozdoby. Po dłuż- 
szej rozmowie z żoną Miillera i jego córką Мада, 
której bardzo podobał się, Borowiecki zwiedził — 
wszystkie pokoje luksusowo urządzonego pałacu. | 
Mimo prośby Mady. aby pozostał, pożegnał sie 
wkrótce, poprosiwszy przedtem МиНега о protek- 
cję u Szaji Mendelsohna dla Horna. Mada zaprosiła _ 
Borowieckiego na częstsze wizyty, a Borowiecki za - 
pewnił ją że będzie częstym gościem, bo kupii są- _ 
siednią starą fabrykę Meisnera. Od_Miillerów. udał › 
się Borowiecki do Bucholca, gdzie pracował pilnie 
przez cały dzień. Po koza swojej pracy Bo _ 
_ rowiecki wyszedł i zostawił starego Bucholca. same _ 
go. Buchole nudził się, a chcąc się czemś rozerwać, _ 
zaczął rozmowę z swoim Jokajem Augustem. Mial _ 
jeszcze dziwne przeczucia śmierci. Nie mogąc 


zasnąć, przywołał doktora Hamersteina i dopiero 
po zużyciu wielkiej dozy chloralu usnął. Borowie- | 
cki udał się do cukierni, gdzie spotkał się z Wy- 
sockim i Dawidem R Halpem natomiast 
poszedł do Horna, gdzie zbierali się niektórzy“ u- 

rzędnicy fabryczni па spędzenie wieczoru. Był mię- 
dzy mimi również Józio Jaskólski i Malinowski. јет 
_ den z obecnych, Wilczek, opowiedział o przygodach 

młodego fabrykanta Kesslera, Widział go niedawno | 
w łowarzystwie ładnej dziewczyny, elegancko 
ubranej. Malinowski z opisu poznał, że to była jego 
_ siostra Zosia. Oburzony tem, że Kessler uwodzi je- 
go siostrę, pożegnał się szybko i udał się do fabryki, 
- gdzie ojciec jego pracował jako maszynista. Opo- 
wiedział ojcu o siostrze i obaj, ojciec i syn, zaprzy- 
sięgli Kesslerowi zemstę. 

Ojciec Jaskólskiego, który szukał pracy, zgło- 
gił się po nią do Berowieckiego. Gdy Borowiecki 
zaofiarował mu posadę stróża magazynowego, obu- 
rzony Jaskólski odrzucił propozycję, niegodną 
szlachcica. Tymczasem Borowiecki dowiedział się 
od Anglika Murraya, że jego przygotowania mał- 
żeńskie spełzły na niczem, bo Murray zniechęcił 
się do małżeństwa, a powtóre dostał kosza od pan- 
_ пу, Polki, o którą się starał. 

4 Borowiecki udał się do fabryki Bucholca. Bu- 
` chole był w tym dniu dziwnie zdenerwowany. Mi- 
| mo choroby rozpoczął wędrówkę po halach fabryki 
i z apatją przysłuchiwał się rytmowi pracy. Ta fa- 
bryka, która go dawniej porywała hukiem i war- 
kotem swoich maszyn, napełniała go dzisiaj odrazą. 
Gdy tak szedł przez sale czuł, że opuszczają go po- 


о мой siły. Naraz ogarnął go przeraźliwy strach, 
chciał wołać pomocy, krzyknął i padł na podłogę. 
Nadbiegli robotnicy, ale ratunek był już daremny. 
Bucholc zakończył życie, tknięty apopleksją. 
Śmierć Bucholca zaalarmowała Łódź. Jedno- 
cześnie lotem błyskawicy rozeszła się druga alar- 
` mująca wiadomość, o podskoczeniu cen bawełny. 
Na wiadomość o śmierci Bucholca przyjechał jego 
zięć Knoll i objął kierownictwo fabryki. W tydzień | 
potem odbył się wspaniały pogrzeb bogatego fabry- 
kanta. Na pogrzebie obecna była cała Łódź. Gdy 
trumnę ze zwłokami zanaszono do grobu, spekulan- 
—ci omawiali między sobą sprawę podskoczenia cen 
bawełny. Na pogrzebie był również Borowiecki, 
który spotkał się tam z lucy Zuckerową, а na- 
stępnie udał się na: dworzec kolejowy po odbiór 
bawełny, która nadeszła z Hamburga. * سسس‎ 
Tom II. Borowieeki wybral sie z Maksem Bau- 
do majątku swego ojca, Kurowa, gdzie prze- 
bywała jego narzeczona Anka. Obaj mieszkali 
` м domu pana Adama  Borowieckiego, jowialnego 
_ staruszka, który gościł u siebie codziennie bliskich 
sąsiadów, księdza proboszcza Szymona 1 kłótliwego 
szlachcica Zajączkowskiego i spędzał z nimi wie- 
czory na girze w karty. Borowiecki i Maks Baum 
spędzili juz w Kurowie kilka dni. Nudzili się obaj 
i tęsknili do powrotu do Łodzi, gdzie czekały ich _ 
pilne sprawy. Borowiecki był czuły dla Anki, któ- 
ma kochała go szczerze, ale nie był jej zupełnie od- 
_ dany. Raz myślał o miljonach Mady Miillerównej, 
` to znów o namiętnych uściskach Lucy Zuckerowej, 
która wzywała go do siebie depeszami. Tymczasem 
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_ stary Borowiecki zamierzał sprzedać ziemię. i prze- _ 
nieść się do Łodzi wraz z Anką, aby być bliżej sy- 
na, który budował fabrykę. Maks Baum, któremu 
podobała się niezmiernie Anka, zakochał się w niej 
i był zdumiony, że Borowiecki nie szaleje za nią. 
“Ро kilku dniach pobytu Borowiecki i Baum po- 
_ żegnali pie i wrócili do Łodzi. 
Moryc Welt udał się do bankiera Grosglicka, | 
który go wezwał do siebie. Bankier- prosił Welta, 
aby zawiadomił Borowieckiego, że nie może mu 
udzielać dalszego kredytu. Na podstawie - zręcznie 
‘stawianych pytań Moryc dowiedział się od Gros- 
 glicka, że bankier nie chce udzielać Borowieckiemu 
kredytu za namową fabrykantów łódzkich, którzy . 
budowę fabryki przez Borowieckiego uważają za 
7 niebezpieczną dla siebie konkurencję. Borowiecki 
zapowiedział bowiem, że w nowej fabryce, którą 
` buduje, fabrykować będzie lepszy towar niż go 
„dają łódzcy fabrykanci. Bankier wyraził jedno: i 
Jeześnie obawę aby przemysł polski nie wyrugował 
LA Łodzi: przemysłu żydowskiego i radził Morycowi, | 
i aby- się wycofał ze spółki z Borowieckim. Wiado- 
М 21066 ta zrobiła na Moryca przykre wrażenie. Wy- 
` szedłszy od Grosglicka rozmyślał nad jego: słowami 
“1 teraz КОК dlaczego z wszystkich stron ro- 
biono Borowieckiemu trudności w budowie nowej. 
fabryki. Myśli te przywiodły go do przypuszcze* 
nia, że fabrykanci zjedzą  Borowieckiego i zaczął 
Ei szukać przyzwoitych pozorów, bo zrywać zupełnie 
z Borowieckim nie chciał. 


3 ’ Tymczasem Borowiecki zajęty był pilnie bu- _ 


У dową nowej fabryki. Przerabiał dawną". > 8 


LE 


il się do fabryki Borowieckiego, aby mu 
cO unikować postanowienie Grosglicka. ale nie 


zeleniem. że Borowiecki buduje fabrykę bardzo 

оро. że używa najlepszego materjału i płaci wy- 
okie wynagrodzenia robotnikom. O godzinie dwu- 
astej Borowiecki opuścił fabrykę i udał się na 
d do Baumów, gdzie się obecnie stołował. Po 
rodze przechodząd obok Miillerów, spotkał sie 

| Miillerów ną, która go zaprosiła do siebie 
U Baumów аи posępny, nastrój, 
mowa leżała chora a fabryka szła coraz go- 


był ogromnie zmartwiony, bo wiedział, że nic nie 
potrafi uratcwać jego fabryki od apadku. Boro 

: miał jeszcze схаз па spotkanie Lucy, i 
po drodze 0 ARE е Tam песак „się 


uspokoił. Wysocka, pożegnał się i poszedł do 
епома, gdzie miał sie ` spotkać z Lucy Zuckero- 
drodze natknał się na Horna i Kame, którzy 
nad stawem i karmili ryby, a potem na 
уа, która przeszła obok niego z pogardli- 
'zeniem. W grocie саше już na го 


i sławiał dokoło niej nowe gmachy.. 
` pomagał Borowieckiemu Maks Baum. 


się rozmówić z Borowiedkim, bo ten był nie _ 
mie zajęty pracą. Moryc zauważył z niezado- 


ze asi. SERA, чое I Bao, 


i wszystko grozilo bankructwem. Stary Baum 7-8 


$ 


ła bardzo zdenerwowana. Po spędzeniu z nią. 
“krótkiego czasu wrócił Śpiesznie do miasta. 


Kama pożegnała Horna i prosiła 50, aby wsta _ 
pił do niej na herbatę. Horn udał się na poszukiwa: _ 
= młodego Malinowskiego. który nie pokazywał | 

ę już od trzech dni. Po drodze wstąpił do domu | 
Jaskólskich. Młodszy brat Józia ]askólskiego, An- _ 
toś, siedział przed sklepem. Już był zdrowszy. Тб 
zio był w sklepie, który prowadziła jego matka. 
Jaskólskim powodziło się teraz lepiej. Horn udał 
się do rodziców Malinowskiego. Tam był świad: _ 
kiem burzliwej (sceny. Siostra Malinowskiego 
Zośka, zalewała się łzami, a matka rzucała na nią 
„gromy oburzenia. Okazało się, że Malinowski od- | 
krył kryjówkę siostry, którą uwiódł młody Kessler 
i trzymał u siebie i sprowadził ją do domu. Nieu- 
błagana matka zdarła z Zośki piękne stroje, które 
ofiarował jej Kessler i wyrzuciła ją. z demu. Ale - 
zlitował się nad nią Malinowski i zawiózł ją do swe — 
go mieszkania, prosząc Horna, aby na czas pobytu — 
Zośki na wspólnem ich mieszkaniu zamieszkał | 
gdzieindziej. Horn przeprowadził się do Міска. 


Potem mlody Malinowski udał się do ojca, 
до fabryki, i zawiadomił go, że sprowadził Zośkę _ 
do domu. Obaj poprzysięgli zemstę e 4 
który ją uwiódł. 

Horn zamieszkał u Stacha Wilczka, który peł _ Ў 
nit funkcję buchaltera u fabrykanta Grosglicka. 
‚ Wilezek mieszkał w starej ruderce na przedmieściu _ 
Łodzi i odgrywał rolę lichwiarza wobec nędznej d 

s 
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ludności żydowskiej, której pożyczał pieniądze na 


4% 


5 


25 


wysokie procenty. Kiedy Horn zrobił mu z tego 
powodu gorżką wymówkę, Wilczek zasłonił się 


tem, że pożycza pieniądze nie w swoim interesie, 


ale w interesie bankiera Grosglicka. Do Wilczka 
przyszedł niebawem fabrykant Griinspan w зрга- 


wie kupna placu, którego potrzebował na rozszez 


Ё rzenie (swojej fabryki. Griinspan ofiarował Wilczz 
` kowi 5 tysięcy rubli, ale chytry Wilczek odrzucił 


= jego propozycję, bo był pewny, że Griinspan da 


mu znacznie więcej. 
= Hom mdał się do fabrykanta Mendelsohna 


 Szaji, gdzie шу. przyrzeczoną mu przez Во- 


rowieckiego posadę. Jednocześnie przypatrzył się - 
straszliwemu systemowi wyzysku, jaki stosowali 


fabrykant i jego syn, Stanisław, względem pra- 


_ ceowników. Nawet z doktorem  Wysockim, w któ- 


rym kochała się jego córka Mela, obchodził się 


= Mendelsohn dość obcesowo, zarzucając mu, że 


pobiera zbyt wysokie wynagrodzenie za leczenie 


_ robotników. Horn zobaczył się z młodym Malinow- 


skim, pracującym w fabryce Mendelsohna i dowie- 


` dział się od niego, że jego siostra Zośka opuściła 


 pokryjomo jego mieszkanie i uciekła z powrotem 


do Kesslera. Tymczasem Mendelsohn zajechał pod 


fabrykę swoim powozem i zabrał ze sobą doktora 
| Wysockiego na dworzec do pociągu, którym wra- 
cała z zagranicy jego córka Mela z swoją przyja- 
<ciólką Różą. Wysocki pojechał z Mendelsohnem 
i na dworcu spotkał się z Melą, która wciąż jeszcze 
była zakochana w doktorze. Po pożegnaniu че 
` Ме1а Wysocki wracał do domu i w drodze spot- 
= kał bezdomnego inwalidę, robotnika fabrycznego, 


` któremu maszyna odcięła nogi: Zdjety litością Wy 
ү\ sodki zaopiekował się nędzarzem. zdjął z s 
h=wgzystką bieliznę, obamdażował jego nogi i 
a mu pieniądze. 
E U Trawińskich, którzy po raz pierwszy 
dzali u siebie przyjęcie, zjawiła się cała | 
` Lodz. Przyszli również Borowiecki, Horn i 
Baum. Pani Trawińska zrobiła Borow RE 
niespodziankę. bo pokazała mu nagle Ankę, która 
przyjechała z Kurowa. Borowiecki ucieszył się bar- 
dzo Anką, która zawiadomiła go. że ojciec prz Ja 
ja tutaj, aby przywiozła mu dwa tysiące ru : 
których Borowiecki potrzebowal. I wręczyła mu _ 
natychmiast pieniądze. Borowiecki ucałował 
z radości i pokazał jej przez okno swoją fabry 
która się budowała. U Trawińskich zebrało- 
` tymczasem mnóstwo gości. Przybyły również el 
È a. Mada Miiller i Mery - Grosglick, córka 7 
> bankiera.. Zjawił się również dak kozi? Wy cki 
RZ aaa a socka; обета Meli, robiła nieust 


się Bai: wyrzec jego и: 
puścić towarzystwo, ale na ae W 1 
11 Niny została. Mada Müller cierpiała również, b 
dowiedziała się ol Maksa Bauma, że Anka 
 rzeczoną Borowieckiego. Wiadomość о tem 
` ма Ча na. niej duże wrażenie. Maks był te: 
` пу, ale nie mógł obserwować dłużej zmi 
_ twarzy Mady, bo е Teao Jaskól ‹ 


| bie 1 przerażony. i 
Ромой towarzystwo zaczęło opuszczać salon 
'awińskich. Wysocki odprowadził wbrew woli 


1; 


2 stał sam z Mela. Tam wyznał jej jeszcze raz swo- 
ilość i ' oświadczył. że natychmiast poprosi 
a o jej rękę. Mela przyjmowała jego hołdy 


е żoną jego być nie może. A kiedy pożegnał się 
mią wkońcu i wyszedł, wiedziała, że było to 
ostatnie ich spotkanie i że wszystko między nimi 
skończyło się па тархе. 


Po pożegnaniu się z Melą szczęśliwy Wysocki 


AA iS lo ostro Е А Wa 
oniła ja natomiast Anka. Rozmowę przerwał Jó- 
р Je askólski, który przyszedł po Wysockiego. 
umierającej matki Maksa Bauma. Ма odchod- 
к n Wysocki oświadczył, że ma zamiar ożenić 
z Melą, co oburzyło jego matkę. 


um matka Maksa Bauma straciła już 


socki, Baumowa już'nie żyła. Po śmierci jej 


` przez długie godziny ро domu i fabryce w шеше] 
| с лагу Borowiecki był również · уў. domu Maksa. 
1 ~ razem z. Wysockim.: Na pytanie ee 


бо о że jego matka umiera. : Maks wy- 


atki Mele z panną Różą. Mela była smutna i za 
namowa Róży pojechała do niej» U Róży Wysocki — 


i pieszczoty. bo nie miała sił, aby mu powiedzieć, ` 


Э zrócił do domu. Zastał tam przy herbacie liczne 


»rzytomność. Zebrała się koło niej cala rodzina. 
jwięcej rozpaczał ojciec Bauma. Gdy nadszedł 


* 


aks. płakał jak dziecko, a stary Baum błąkał się _ 


kiego, kiedy odbędzie się jego ślub z Anką, Boro- = 
wiecki dał wymijającą odpowiedź, oświadczając, р 
że chyba dopiero ро wybudowaniu fabryki. ЕШ 
Anka i ojciec Borowieckiego przenieśli się zu Е" 
pełnie do Łodzi i zamieszkali w nowem mieszka- 
niu, które im wynajął Karol Borowiecki. Anka 
tęskniła za Kurowem, natomiast stary Borowiecki 
był jak zawsze za © zadowolony. Mieszkanie _ 
znajdowało się м pobliżu fabryki Borowieckiego. | 
Pewnego dnia wydarzył się na budowie wypadek. Е 
Zawaliło się rusztowanie i przygniotło robotników, — 
„raniąc ich ciężko. Anka zajęła się rannymi, a jed- 
nego z nich, młodego chłopaka, który bał się szpi- 
tala, kazała umieścić w pustym pokoju ich mieszka- 
nia. Doszło na tem tle do scysji z Karolem, bo Во- _ 
rowiecki mie mógł zrozumieć postępowania Anki, _ 
wzruszającej się niedolą ludzką. Borowiecki był od ў 
pewnego czasu w złym humorze, bo jadły go _ 
różne kłopoty. Brakowało mu pieniędzy, a kredy | 
tu dostać nie mógł. Moryc Welt zaproponował mu, © 
że da pieniądze, ale pod warunkiem, że Boro- 
wiecki zgodzi się па powiększenie jego udziału 
w fabryce. Borowiecki oświadczył, że zastanowi о 
się nad propozycją, bo obawiał się, aby ga Welt _ 
nie oszukał. To samo przypuszczenie wyraził Maks 2 
Baum. 
Moryc wystroił się nazajutrz i udał się z Ka- Е 


rolem Borowieckim do miasta. W drodze pożegnał - 
się z nim, wstąpił do kwieciarni, kupił bukiet naj- — 
piękniejszych kwiatów i posłał go Мей Griinspan, _ 
Potem wstąpił do „Коюп“, gdzie zastał młodego р 
Malinowskiego i Horna. Malinowski siedział ponu- 


ы. „dowiedział się, że jego siostra Zośka mieszka 


al alacu Sieta Moye był jednocześnie 3 


ae Ż mienny, Horn wyszedł. "RANE, 
jąc tem Kame w rozpacz. Moryc udał się do kan- 
> ankiera Grosglicka i miał z nim ważną dla 
iebie rozmowę. Grosglick pożyczył bowiem Mory- 
cowi 30 tysięcy rubli na zakupno wełny. Moryc 
1 te pieniądze przy sobie, ale tak zręcznie po- 
radził rozmowę, że nie oddał ich Grosglickowi, 
nawet zdołał go pozyskać dla siebie, zdra-. 
szy mu swój plan pozbawienia Borowieckiego 
11 zagarnięcia jej dla siebie. Bankierowi po- 
się ten plam. przy którym mógłby się również 
wić, więc 'pozostawił Morycowi pieniądze na 
lszą pożyczkę a nawet obiecał mu nieograniczony 
yt, jeśli weźmie go do spółki. Moryc zgodził 
naturalnie ku zadawoleniu - bankiera- Wkońcu 
с zdradził jeszcze bankierowi swój zamiar 
poślubienia Meli Griinspan. W udanie się tego za- 
m wierzył Moryc niezbicie bo wiedział, że Mela 
ała z doktorem, Wysockim. Wyszedł więc za | 
lony od bankiera i w drodze spotkał młodego ` 
> TRA еа go siebie па „zabawę. 


Я Е Kesler dLa. z A, i PE 
koło wieży z wielkiem kołem rozpędowem. _ 
1 się z ponurym wzrokiem starego Malinow- 

‚ Wzrok ten nie wróżył mu nic dobrego. 


dó. Grünszpanów. Trafił tam na familijną 


lenie swojej. fabryki i rozszerzyć własną fabry. 
` туе wmieszał się zręcznie do rozmowy.i dał do 


gdyby Griinszpan oddał mu Melę za żonę. | 
‚ bzpan zaczął, sie zastanawiać, wkońcu O lo 


|  ponował przy tej sposobności podstępnie | Boro 


 wodziła Zośka Malinowska. Były również na 7 


- Moryc, pożegnawszy 'się z Kesslerem, u 


Fm maradzał się z swoim wy/puszczom 
z więzienia zięciem. w jaki sposób - poradzić 
z Wilczkiem, który żąda za swój plac 50.000 rubli. 
а zamierzał bowiem umorzyć w jaki 
-| sposób sprawę swego zięcia, oskarzonega: ор 


aby utworzyć wielką spółkę razem z zięciem. 


zumienia Griinszpanowi, że wszedłby do inter 


porozumienia z Morycem, który miał WAD dk 
_ bryki z swoim kapitałem, otrzymywał natomia 
` większy posag, jeśli ożeni się z Mela. - о: rozmo1 
Z” Cih anan Moryc udał się do Meli, która 
_otrząsnęła się jeszcze ze smutku ро zerwaniu z Wy- 
_sockim. Zobojętniała jednak zupełnie na to, С się 
z nią stanie i bez żadnego (BE zgodziła 'się ғ 
żoną Moryca. Í 
Uradowany Moryc pobiegł następnie do 
wieckiego i oznajmił mu, że żenić się z Mela.. 


в „pożyczkę, ale Borowiecki nie chciał 
бе]. się oki gdzie. wdał A z robo 
` kami. Potem pojechał do Kesslera na zaba 


Kesslera odbyła się wesoła zabawa, w 


_ zabawie sprowadzone z fabryki robotnie 
trwała aż do rana. 


Anka i: ojciec Borowieckiego nudzili się w Ło- : 


dzi. Anka była zmartwiona dziwnem - postępowa- _ 
niem i zmiennem zachowaniem się Borowieckiego. _ 


Od Józia dowiedziała się, że stary Baum zamkną! _ 
swoją fabrykę i że jest obłąkany. Gdy przyszedł 


wkońcu Karol Borowiecki Anka doniosła mu, że _ 


- były u niej z wizytą Mada Miillerówna z matką. 
Borowiecki bardzo się tem zainteresował, ponieważ 


' mie wyrzekł się jeszcze myśli poślubenia Miille- 


równy. W czasie rozmowy Anka zauważyła chu- - 


steczkę zatkniętą w kieszonce na piersiach u Boro- 


wieckiego. Dolatująca z „chusteczki silna perfuma | 


wzbudziła jej podejrzenie. Borowiecki objaśnił ją, 


że to jego chusteczka, była to jednak chusteczka, 


` podarowana Boroewieckiemu przez Lucy. Anka do- 
_ myśliła się kłamstwa i postanowiła nie stawać Bo- 


rowieckiemu na drodze do szczęścia. Przez cały 
dzień nie interesowała się już Karolem, który po 
‚ wyjściu :л domu nie pojawił się więcej, a wieczo- 


` rem przyszla Wysocka i w tajemnicy oświadczyła — 


` Ance, że w całej Łodzi wiedzą, że Borowiecki chce 
żenić się z Mada Miillerówną. Anka była tem 
- jeszcze bardziej zasmucona, a gdy odprowadzała 


Wysocką ‘do domu zobaczyła Borowieckiego, "sle" 
dzącego w salonie Miillerów. Po tem. zajściu mię: ш 


dzy Anką a Borowieckim stosunki oziębiły się 
bardzo. Borowiecki, zajęty, ukończeniem fabryki, 
mało zresztą poświęcał czasu Ance, bo postanowił 


sprawę tę rozstrzygnąć dopiero po ukończeniu fa 


_ bryki. 
Fabryka Borowieckiego została otwarta i bd: 


była si się uroczystość jej poświęcenia, na której. аја- J 


wik s się wszyscy znajomi i przyjaciele. w czasie 
к wesołej zabawy zjawił się nagle stary  faskólski 
_ i oznajmił Borowieckiemu, że w Kantorze czeka па _ 
miego Zucker. Borowiecki domyślił się, że chodzi 

© Lucy i uzbroił się w rewolwer. Istotnie, Zucker 
cał Borowieckiemu anonimowy list, w którym 
` nieznany autor zawiadamiał go о stosunku Boro- 
` wieckiego do Lucy. Borowiecki zachował w czasie 
rozmowy z Zuckerem. zimną krew, a nawet przy- 
siągł, że nie łączy go nic z jego żoną. Jednocześnie 
zdołał zręcznie zawiadomić przez Mateusza Zucke- 
rową © całem zajściu, aby się nie zdradziła 1 wyzna- 
czyć jej schadzkę. Uradowany zapewnieniem Bo- 
rowieckiego Zucker opuścił kantor, a Borowiecki - 
wrócił do gości. W godzinę роет Borowiecki: od- 
był ostatnią schadzkę z Lucy, której wytłumaczył 
_ niebezpieczeństwo dalszych spotkań i zapewnił 
o swojej miłości. W ten sposób udało mu się zer- · 
р | ма z Zuekerową, która miała wyjechać wkrótce 
Пао Berlina, gdyż spodziewała się dziecka. 

Е bryka Borowieckiego była w ruchu. Bore- 
wiecki zajmował się wykańczaniem - pozostały: ch 
oddziałów, Moryc zaś stroną handlową i częścią 
administracji. Borowiecki był zapracowany i nie- 
zadowolony. Miał małą fabrykę, a właściwie ma- 
rzył o takiej dużej, jak fabryka Miillera. Walczył 
przytem z kłopotami finansowemi 1 brakiem kre- 
dytów, bo zmowa, jaką zainicjował przeciw niemu 
Grosglidk, dusiła jego fabrykę. Mógłby pożyczyć 
pieniądze od Miillera ale ża cenę poślubienia Mady. 

_. A tymczasem żal mu było Anki, która przeżywała 
również smutne dnie, bo wyrzucała sobie, że Boro- 


за 


` wiecki cierpi przez nią. Pewnego dnia Borowiecki 
_ zwrócił się z prośbą o pożyczkę do Kurowskiego. 
| Kurowski wysłuchał jega prośby i zgodził się u- 
dzielić mu pożyczki, jeśli Borowiecki zwróci sło- 
wo Ance, w której Kurowski kochał się skrycie od 
pewnego czasu. Rozgniewany tem Borowiecki 
odrzucił propozycję z oburzeniem. 


Pewnego dnia młody Kessler wracał do domu. | 


Ww towarzystwie Moryca. Po drodze postanowił 
wstąpić do swojej fabryki, aby rozmówić się z sta 
rym Malinowskim, który napisał do niego list 
w sprawie swojej córki Zośki, uwiedzionej przez 
Kesslera. Z rozmowy wywiązała się zaciekła bójka 
między Kesslerem, a Malinowskim. W czasie tej 
bójki i szamotania się wpadli obaj na koła wielkiej 
maszyny, która rozerwała ich na strzępy. 


- Borowiecki pojechał do Berlina па, prośbę Lu- _ 


cy, która go tam oczekiwała. W Berlinie przeżył 
z nią kilka dni, aż pewnego dnia, po wyjeździe 
Lucy, otrzymał depeszę, że jego fabryka stoi 
w płomieniach. R natychmiast wsiadł do 
pociągu i wrócił do £ 


W dniu wybuchu pożaru Anka siedziała w do- - 


mu przy chorym panu Adamie. Nagle wpadł stary 
Socha z wieścią o pożarze fabryki. Przerażona An- 


ka: starała ukryć się wiadomość przed chorym pa- 


mem Adamem, ale gdy pożar rozszerzył się i łuna 
oświetliła okna, pan Adam zwlókł się z foteła, 
Г rzucił się do okna, zerwał rolety, a ujrzawszy, że 
fabryka jego syna płonie, padł bez życia na podło- 
ge. Tymczasem pożar rozszerzał się coraz bardziej 


$ mimo próby ratunku cała fabryka zgorzała | 


doszczętnie. Сау Borowiecki przyjechał rano do 


Łodzi, zastał już tylko zgliszcza i dowiedział sie 


jednocześnie o śmierci swego ojca. Borowiecki był 
podwójnie zgnębiony, więc gdy stary Müller za- 
czął go pocieszać i ofiarowywać . pomoc, jeśli po- 
_ślubi jego córkę, Borowiecki . zgodził się bez wa: 
hania. \ 

Anka leżała przez dłuższy czas chora. Pewnego 
dnia w czasie spotkania z Borowieckim oddała mu 
pierścionek zaręczynowy. Pożegnanie ich było 
wzruszające i smutne. Póżną jesienią odbył się ślub 


„Borowieckiego z Mada Miillerówną. Po ślubie 


|Miiller oddal Borowieckiemu fabrykę, a sam usu- 
раї się do majątku ziemskiego na Kujawach. Wzbo- 


gacił się również Moryc. Welt, który ożenił sie 


z. Melą Griinspan. Maks Baum wszedł w spółkę ze 


- Stachem Wilezkiem i mieli fabryke. Borowiecki nie 


czuł się jednak szczęśliwy. Miał miljony, ale nie 


zdobył szczęścia. Czuł się osamotniony. Pewnego 


dnia w czasie gorżkich wspomnień spotkał w par- _ 


ku Ankę. Przywitał się z nią i dowiedział sie od _ 


М miej, że zajmuje się ochronką dla dzieci. То spotka- 
. nie napełniło go jeszcze większą goryczą. Czuł, że 


w Ance stracił prawdziwą miłość, że rozminął śię 
T> swoim szczęściem. Wtedy zřozumiał, że jego po- 
goń za miljonami było złudzeniem, że był egoistą, ӯ 


który żądny pieniędzy przegrał swoje szczęście 


i że celem jego odtąd będzie stwarzanie szczęścia | 


dh RM 


оул и’ л. Тш Nie 8 
yznaje się jednak do swojej przeszłości i i wyzby* — 
ę tradycji, aby stać się kr ow demokra- | 
zawodu inżynier, doskonały chemik, jest naj- _ 
dyrektorem fabryki Buk AR właści- 
1 własnej fabry ki, którą buduje za cenę ol- 
brzymiej pracy i wielkich ofiar moralnych. Jest 
о człowiek zimny, wyrachowany, zdążający wy- 
ale do swojego celu, nie cofający się przed nì- 
ana go АКЕ wielkiego ma- 


1 ей, ра o. nawet czystą _ 
ochającej go szczerze i idealnie Anki. 

REN on typ rasowego —„.lodzermenscha”,Gę 
siąkniętego nawskróś duchem sobkostwa, ka-** 
iczostwa i grubego: materjalizmu. „Имла ckm 
„ Adam, 'cjciec Borowieckiego to typ do: _ 
odusznego. jowialnego szlachcica. Kocha Anke _ 

ке i wierzy w wielką karjerę syna. Zrośnię: - 
гоја. wsią. umiłowaniem ziemiaństwa, prze- — 
0 Łodzi о а szczęścia ‚ Syna: 4 choć _ 


о widok płonącej fabryki s sy- | 
była urzeczywistnieniem jego marzeń SR 
ае jego życiu. 3 2 


ina na wsi, dz е 


; | czystość uczuć. Bordwieckieżo kocha głęboko, 
` ojca Adama otacza tkliwą opieką. Z dumą 
` о narzeczonym i o jego karjerze w Łodzi, | 
jednak nienawidzi. bo czuje się w ше 
oi nieustannie do swoich Kurowic, їп 
2 w najwyższem cierpieniem opuszcza wieś. Poświę- 
«a się dla Borowieckiego nieustannie, oddając 
© najpierw sw oje Pieniądze na budowę fabryki, a 
tem zwracając mu pierścionek „zaręczynowy, 
` mnie stawać na drodze jego szczęścia. ŻE to se з 
romantyczny i piękny. a 
Maks Baum jest postacią szlachetną + dobı а 
` Oddany jest Z | z zapałem pracy, jest szczerym p Д 
jacielem i uczciwym  spólnikiem  Botowieckie 
Rodziców kocha, rodzeństwu pomaga w nau 
Chociaż ma bog gatego ojca, sam. dorabia się m 
jatku. Jest prawy i ambitny. Jest uczciwym 2у- 
‚ dem, idealistą w życiu i w miłości, Бо szlachetn 
_ jego serce oburza się na widok biednej- Anki zdr 
` dzanej i niekochanej przez. Borowieckiego. 
2 "Moryc Welt jest typem ujemnym. Trawi 
| żądza zdobycia pieniędzy. Dąży do tego wszy 
"mi możliwemi drogami, nie przebierając w 
kach. Borowieckiego oszukuje, wkońcu zdradza 
1 doprowadza do ruiny, . uknuwsży plan zagarni 
jego fabryki w swoje ręce. Żeni się z Mela € 
'szpan dla jej pieniędzy. Јеѕ to skrajny — mater ja” 
` lista, fałszywy, skłonny do oszustw i łajdactw. = 
Herman Buchole to uosobienie egoizmu i 
. terjalizmu. Wszystko służy do zaspokojenia j 
_ żądzy złota. Ma olbrzymi majątek, a pragnie - 
_ cze więcej. Znękany chorobą dyszy jeszcze 


obywania majątku. Nienawidzony przez м. i 


_ gieznie wśród olbrzymich hal : swojej fabryki. Skne- 
та, nieczuly na nędzę i: cierpienie, dlatego śmierć 


półczucia. 
Trawiński jest typem szlachcica, dorabiające; 


Jest to człowiek uczciwy i szlachetny, idąc 
prostemi drogami. Postącią sympatyczną, pelną 
godności jest jego żona Nina, kobieta młoda 
piękna, pomaga jaca z szlachetnych pobudek An-- 
. Jej przyjaźń dla Anki jest prawdziwie szczera. 
Doktór Wysocki jest altruistą. Leczy chorych 
idei, ze współczucia dla biedy i nędzy. Szlach- 
Gie z pochodzenia, pragnie zerwać z tradycjami 
20 rodu, ale nie posiada dość silnej woli. [est 
len szlachetności filantrop i romantyk, który 
а głęboko Mele Griinszpan. 


oli i nie może się nagiąć do nowych stosunków. 
alczy też z trudem z podkopującą go spekula- 


{ i szlachetne serce. Widząc, że Trawiński jest 
kłopotliwem położeniu, śpieszy mu natychmiast _ 
omocą. Nie potrafi jednak utrzymać się na fali- 
nkrutuje. Przywiązanie do fabryki zmienia 
ję u niego w fanatyczną miłość, gdy. błądzi sa- 
тоте ро e jej salach. ‘ : 


` 


kich. nawet przez swojego ,lokaja. umiera tra- Е 


` Stary Baum jest uczciwym fabrykantem sta- - 


daty. Pamięta czasy powstawania fabrycznej о 


, 


i z nieuczciwymi konkurentami. Ma szeroki - 


nie budzi wśród otoczenia najmniejszego | 


о się z trudem majątku na ciężkim terenie Łodzi. — 


U 


brodusznym, b „срок атш Nieme. Nie sz 
dzi drugim. ale też nie pomaga nikomu. 
skwapliwie pieniądze z sumiennością niemi 
aby uskładać posag dla córka, Chodzi mu о to, 
_ przy pomocy pieniędzy dostać się na wyżsi 
_ „nowisko społeczne. Dlatego pochlebia mu “ogromni 
ч 4 ślub jego córki z Borowieckim, któremu odd je ta 
|| bryki, a sam usuwa się w zacisze- wiejskiego życia. 


` Мада jest typem poczeiwej. głupiej dzi 
ny niemieckiej, pragnącej wyjść zamąż i rozp 
cząć domowe życie. Borowiecki podoba się j 
ko przystojny i energiczny mężczyzna. Nie żąd 
Jod miego miłości, de go tylko mieć za męża 
| Wystarcza jej zwyczajna sympatja. - i 


Mela Grünspan jest idealistka. Wyc 

w otoczeniu polskiem, z niechęcią odnosi 
со трна sfery żydow skiej. Jest р 
marzycielką. Miłość jej do Wysockiego posi 
-alne pobudki. Pragnełaby przejść zupełnie 
Ко, ale a ; аша е przesz 


| ол 


Lucy Zuckerowa to RP namiętnej, k 
śni zmysłowej, kobiety, zepsutej bogactwem | 
szczotami męża. Ea ty lko aeo a 


namiętnością Sa ооу aby. prz 
z nim. | dreszcze ze przygód: w „kr 


m romansie. JET to typ агае уму dla 
о atmosfery Łodzi. 


` Do typów zdegene rowanych należy również | 
abrykant Kessler. który uwodzi Zośkę Malinowską 
i wszystkie ładne robotnice swojej fabryki, za co _ 
ginie straszną śŚmietcią w bójce. z ojcem . Mali- = 
_ nowskiej. н И 


Porządny i uczciwy człowiek to. Horn. Typem - 
dorobkiewieza jest Kaczmarek. Sprytnym _geszef- 
Giarzem, wzbogaconym chłopem, jest Stach A 
г _ czek. Ofiarą zgniłych stosunków jest Zośka Mali- 
nowska. kochanka Kesslera. którą żądza bogactwa _ 


rzuca w ramiona prostytucji. | ck 


“Тураті „lodzenmenszów*, ludzi skąpych, dys 
| су na pieniądze, wyrachowanych i zimnych, - 
są Szaja Mendelsohn i jego syn Stanisław. Chłepi _ 
i robotnicy (Socha, Adam Malinowski i jego ojciec) 

przedstawieni są w, świetle dodatnim. Ty реш wy- k 
k olejeńca jest Kurowski, dorobkiewicz i dziwak. 
_ Arystokrata,  nienawix dzony arystokracji, konser _ 
watysta, wierzący jednocześnie, w postęp. katolik. — 
wwiący. z wielkich religij. sybaryta, a jednocześnie у 
namiętny pracownik. 


‹ ај wiernie tradycji roca | onserwaty Эа. 


Wysocka to typ zaci ei szlachcianki, strzega- й : 


| mają aa ani he do robienia | 
ban ар Ery mają się в kurczowo swego 


а е т Dawid Halpern, en 
К Łodzi, człowiek bankrutujący wiecz 
a mimo to kochający Życie, miasto i bogactwo 
miasta. ١ У. 


XIV. СН ARAKTER POWIEŚCI. 


` „Ziemia obiecana“ jest pawiesciaj obycz: 
Zmać w niej silny wpływ Bourgeta j_Zoli. Prz 
wia w niej Reymont zbiorowe życie fabryczne Тс 
ZK walkę ras i ludzi o pieniądz. szaloną gon 
в namiętności, ludzi oślepionych 
_ skiem złota. W walce tej, w której ścierają się 
ba egoizmy ludzkie, jednostki są tylko 
3 wiórami, unoszonemi na potężnej fali ogólnej 2а! 
zlota. Miljonerzy, ich rodziny, inżynierowie, 
‚ rzędnicy гарт yea i Tobotmicy, to RSA o 


сапе" А а. Sie jej . Ету mod ЖУК 
` ność swoją, nadzieję i nędzę. mózgi i pracę, л viar 
1 marzenia“ za miljony lub głód i nędzę. Powi 
e. гап RA о, życia, de 


x ` miennością. ` 

Myśl utworu biegnie ku ujawnieniu zła 

niesie życie tego zbiorowiska miejskiego. nie 

wanego ideą wspólnej pracy dla dobra wszy 

` miezwiązanego w ЭРОН агага. celową organizac 
ale rozpętanego w bezpłodńym, dal 

_ egoizmie. Z powieści tej wieje zabójczy резу 

R. - bo niema w niej idei produktywnej. radosne: 

+0 dla dobra całej społeczności. 


die przedewszystkiem w. pó? N 
jego życia, ulic, fabryk, wnetrz domów 

ruder i baraków, jego charakteru 
‘mego, ruchu i pracy, bogactwa 1 nędzy. 
e 'kreślone są bardzo szczegółowo, z Wil | 
temperamentem, z ogromna dekładnościa 

acyjną i wierną AE Opisy przyrody: 3 
zajmuja w niej tylko niewiele miejsca. * = A 


iemia obiecana jest może najbardziej wa о 
pod а сае ze Ma: R lis 


И powieści rozrywa nieustannie iadaan | 
ych się nieustannie i dowolnie splątanych a 

 powieściowych i zbytnia _ ilość postaci, m m 
h tylko niektóre wysuwają się na pierwszy Е 
le ше są pogłębione psychologicznie. . mowi 


KONIEC. йз c mowa 
رر‎ у л; 79 "pm 


ә. 


SERJA П. 
BIBLJOTEKA KRYTYK LITERACKICH Г KOMENTARZY. 
każdy tomik zawiera dokładną treść, charakterystykę osób 
i genezę utworu). 
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1. Sulima A.: Komentarz do Ш. części „Dziadów“ 0.45 
2. Sulima A.: Komentarz do .Kordjana* Słowackiego 0.30 
5. Sulima A.: Komentarz do „Irydjona* Krasińskiego 0.50 
4. Żaturski Zb.: Komentarz do „Chłopów” Reymonta 0.60 
= — Komentarz do ..Anhellego" Słowackiego 0.30 
6. Sulima A.: Komentarz do ..Nieboskiej Komedji“ 0.45 
„7. Zaturski Zb.: Komentarz do „Popiołiw* Żeromskiego 0.60 
8. — Komentarz do „Ogniem i mieczem“ Sienkiewicza 0.80 
9. — Komentarz do „Potopu“ Sienkiewicza 0.60 
10. — Komentarz do „Pana Wołodyjowskiego" 0.60 
11. — Komentarz do „Placówki“ Prusa 0.30 
12. — Komentarz do „Balladyny“ Słowackiego. 0.30 
Zaturski Zb.: Polska literatura poromantyczna: 
I. okres pozytywizmu 
15. — Adam Asnyk 0.30 
14 — Henryk Sienkiewicz 030 
15. — Е. Orzeszkowa i M. Konopnicka С.36 
"16. — Bolesław Prus. 0.50 
17. Borkiewicz K.: Józef Ignacy Kraszewski 0.40 
18. A: „ Henryk Rzewuski i Józef Korzeniowski 040 
19. Borkiewicz K.: Koruentarz do „Rodziny Połanieckich” 0.60 
20. — Komentarz do „Chaty za wsią“ Kraszewskiego 0.3С 
21. Zaturski Zb.: Komentarz do „Starej Baśni“ Kraszewsk. 0.45 
22. — Komentarz do „Listopada“ Rzewuskiego 0.50 
. — Komentarz do „Ludzi bezdomnych“ Żeromskiego 0.60 
24. — Komentafz do .Fircyka w zalotach“ Zabłockiego 0.30 
25. — Komentarz do ..Wesela* Wyspiańskiego 0.30 
26. — Komentarz do „Lalki* Prusa 0.60 
27. — Komentarz do Dziadów“ część 1., П. i ГҮ. 0.60 
28. — Komentarz Чо „Ballad i romansów“ 0.30 _ 
29. — Komentarz do ..Faraona* Prusa 0.60 
50. Sulima A.: Komentarz do „Маги“ Malczewskiego 0.30 
31. Zaturski Zb.: Komentarz do ..Krzyżaków* Sienkiewicza 0.60 
52. . — Komentarz do ’:Оцо vadis“ Sienkiewicza 0.60 
33. — Komentarz do .Przedświtu* Krasińskiego 0.30 
34. Zaturski Zb.: Komentarz do ..Pamiętników Paska“ 0.60 
55. — Komentarz do „Syzyfowych prac“  Żeromskiege 0.64 
36. — Komentarz do ..Nad Niemnem“ Orzeszkowej 0.64 _ 
37. — Komentarz do .Lilli Wenedy* Słowackiego 0.43 
58. Zaturski Zb. Komentarz do „Kollokacji' Korzeniowskieg 0.45 
59. — Komentarz do ..Ślubów panieńskich“ Fredry 0.45 


40. — Komentarz do „Wiernej rzeki“ Żeromskiego 0.45 


(r. 


— Komentarz do 
— K.mentarz do 


1. Zaturski Zb: Komentarz do „Етапсурапіек“ Prusa 


„Powrotu posła“ Niemcewicza 
„łemsty” Fredry 


— Komentarz do „Barbary Radziwiłłówny * 


— Komentarz do 
— Komentarz do 


— Komentarz do 


-- Komentarz do 
` — Komentarz do 


, — Komentarz do 


— Komentarz do 


. — Komentarz do 


„Makbeta” Szekspira 
„Паду“ Homera 
„Spekulanta” Korzeniowskiego 


„Konrada Wallenroda“ Mickiewicza · 


„Anielki* Prusa 

„Grażyny“ Mickiewicza 

„W pustyni i w puszczy” 

„Jana Bieleckiego” i „Ojca zadżu- 


mionych* Słowackiego 
— Komentarz do „Beniowskiego“ Słowackiego 


— Komentarz do 
— Komentarz do 
— Komentarz do 
— Komentarz do 
— Komentarz do 
— Komentarz do 


„Psalmów przyszłości“ Krasińskiego 
„Zamku Kaniowskiego" Goszczyńsk. 
„Hamleta“ Szekspira 

„Ksiąg Narodu i Pielgrzymstwa” 
„Króla Ducha“ Słowackiego 
„Sonetów*, „Ody“ i „Farysa” 


Borkiewicz K.: Komentarz do 10 powieści Żeromskiego 
Zaturski Zb.: Komentarz do „Przypadków Doświad- 
czyńskiego” { 


Zaturski Zb. Komentarz do „Sarmatyzmu* Zabłockiego 0.5 


Nowiński В. Komentarz do ..Pana Tadeusza“ cz. I 
5 „ Komentarz do „Pana Tadeusza” cz. II. 
Sternklar L.: Komentarz do „Króla Zamezyska“ 
5, „ Komentarz do „O klasyczności i ro- 
mantyczności 
Е „ Komentarz do „Antygony* Sofoklesa 
Е „ Komentarz do „Odyssei“ Homera 
Sternklar L.: Komentarz do „Маега Ezofowicza“ 


Orzeszkowej 


Borkiewicz K.: Komentarz do „Powrotu do gniazda“ 


Kraszewskiego 


— Komentarz do „Ziemi obiecanej“ Reymonta 


na dazynfakcii 


